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Qwałtowne zbrojenia F nglji
Oto zdaniem prasy jedyna odpowiedź na akcje zbrojeniowa Niem ec

.L o n d y n . (PAT). Namiętna 
rj^panja na rzecz zbrojeń, 

w dalszym ciągu w pra- 
**• tngielskiej. Cala prasa po- 
vjęca naczelne kolumny 
gojeniom powitrznym i mor* 
■ skim Niemiec,
Jadając stosownego przeciw- 
f^ałania ze strony rządu bry- 
f c e g o .

r aily Herald" występuje z 
rewelacją, twierdząc, iź 

"lęmcy wybudowały na wy
spie Sylt na Morzu Północ-

podstawę aeroplanową.
jjiMorning Post" twierdzi, ze 
^d»cic tonowe łodzie pud* 
J*®dne, których budowę pod* 
JJjy Niemcy, posiadają zasięg 
Ttyfema, dochodzący dzisiaj 

6.000 mil. Dziennik pod- 
HisU, łe  społeczeństwo an- 
iWskie. nawet na jego część, 

się nie interesuje tern, 
^  iię dzieje w Europie na lą- 
JlU, nigdy nie będzie obojęt- 

wobec

OD SWITII DO N C n
w południe w Klubu U* 

ilkd*. FŁnttwow^eh (ul. Njwv 
t ó ' ł • £ . ! *  fi "rnczyu* piwa* 

•j* *ry»Uwy prasy i asiąiki kaiolic- 
J-i w Polsce, zorganizowanej przez 
■*Jccjw Katolicka przy paratji (w. 

*«*y*a.

zbrojeniom powietrznym iże wiadomość o podjęciu 
i morskim Niemiec, budowy 12 łodzi podwodu/ch

„Timts ' obala zaprzeczenie | brytyjskie koła rządowe o trzy 
Niemiec. twierdząc z uułyro mały oficjalnie od kierowni- 
naciskiem swego autorytetu, j cfwa marynarki niemieckiej w

ministerstwie Rei< hswehry.
„Daily Telegraph" zapowia

da, że rząd brytyjski podejmie 
szeroko zakrojony program 
ekspansji powietrznej i że wy-

L i t w a ,  s i ę  z b r o i
KRoLEWIEC (PAT). „Kii 

nigsberger Allg. Ztg” donosi, że 
przez przedłużenie służby re
krutów o 3 miesiące, Litwa o- 
siągnie zwiększenie swojej ar*

mji do. 31.000. Równocześnie 
przeprowadza się w armji li
tewskiej polepszenie materjału 
technicznego przez zakup no

wych tanków i samolotów woj
skowych. Poza tem piechota li
tewska ma być zaopatrzona w 
artylerję pomocniczą do walk z 
odziałami zmotoryzowanemi.

Rokowania francusko
na donrej drodze

sowieckie
MOSKWA (PAT.). Korespon 

dentom zagranicznym w Mo
skwie dano następujący komu
nikat oficjalny o rokowaniach z 
Francją:

„O przebiegu rokować fran
cusko • sowieckich w sprawie 
paktu wzajemnej pomocy TASS 
otrzymuje z miarodajnego źró
dła następujące wyjaśnienie:

,,Wbrew doniesieniom różnych orfa 
nów prasowych sprawa t. zw. auto
matyzmu pomocy nie wywełal» i nie

wywołuje Sądnych fóżnłei Obie stro
ny od. wtuutgo początku słodziły sic, 

waajsmna pvmoc winna być oka
zywana na zasadzie decyzji rady Li
gi Narodów.

W tur sposób pakt lrancusk- - so
wiecki L ^zie uzgodniony z układem 
lokaraeńskrm. Na tej właśnie pod
stawie były zacięte rozmowy, gdy 
była mowa o wschodnia pakcie re
gionalnym i o sowiecko » fi >i»u k‘ «  
pakcie . gwarancyjnym Najbsrdziwj 
i-łopptliwem okazało si* zrmlezienie 
odpowiednich formuł.

Ze swej strony Sowie1, dążą do te

go, aby 1) zapewnić całkowitą wza
jemność zobowiązań, 2| nadać pakto- 
wi taki, iormę, przy której nie mógł
by or być interpretowany, ,ako skie
rowany f rem ostrzem przeeiwkc ja 
kiejkolwiek stronie, 3) zawczasu liita 
lic jednakowe zrozumienie przez obie 
strony granir: wziętych na siebia zo
bowiązań.

Niemą powodu do sączenia, aby 
owe dążenia nie od p ow ia d a ły  również 
iyczenii."* rządu francuskiego i aby 
uiały okazać sir nieprzezwyciężone 

prz szkodą na drodze osiągnięcia cal 
k owitego porozumienia co d o  redak
cji wseystkiec artykułów pakw“-

W Ce.-, wie (Szwajcarjaj rozeszła 
7 1 wiadomość O wizycie, jaką złożył 
a dnia 18 b&i. polskiemu min. spraw 

ł*gr. poseł litewski w Paryżu p. Kli- 
*9<s. Ruzmowa ta miała dotyczyć 
?uraw, nawiązania rokowań polski- 
ktewsikich. *

Wczoraj o godzinie ?3-ej min. 5 
N tybyt z Budapesztu do Warszawy 
^°Womiauowany poseł węgierski dr. 
óridr-ej de Hory *
.Arcybiskup Paryża Verdiei eele- 
Jżował Msze św. w obecności wszyst- 
*ieh dygnitarzy kościelnych, którzy 
Dr ty by Ii do Lourdes (Francja), by 
**iąć udział w uroczystościach. Ilość 
Pielgrzymów obliczają na 250.000 o-

Uroczyste otwarcie hiedzynar. Targów
vr Poznaniu

W niedzielę przed południem 1 nf byli przedstawiciele
odbyło się uroczyste otwarcie 
Międzynarodowych Targów Po 
znańskich.

Uroczysta inauguracja targów 
odbyła się w obecności licznie 
zebranych gości z kraju i z za
granicy. Między innymi obecni 
byli komisarze obcych państw, 
biorących udział w targach, mia 
nowicie — Brazylji, Czechosło
wacji, Francji, Hiszpanji, Jugo- 
sławji, Niemiec, Palestyny, Tur 
cji i Włoch, przedstawiciele se 
natu gdańskiego, oraz konsulo- 
wie państw obcych. Dalej obec

Święto Pracy we Włoszech
RZYm (PAT). W  dniu wczoraj- 

Jj*Vm obchodzono we Włoszech tra
kcyjną ,-oczruce Założenia Rzymu 
Ocznie ze Świętem pracy. W głów- 
D/ch miastach wszystkich prowincyj 
J*oskich przedstawiciele władz roz- 

zgórą 50.000 świadectw emerylal 
*>»cb robotnikom 1 pracownikom, któ 

lądż przekroczyli 65 rok życia, 
Jąóś też staii su, inwalidami. Ponad- 
?  rozda.10 12.000 świadectw renty do 
'tikowej dla robotników, obarczo- 
®Tck licznemi rodzinami. Wszystkie

świadectva er.erytalne rozdane w 
dniu wczor-.iSi.vm, śpiewają na -uroi 
około 50 milionów lirów.

Niezależnie od wyżel omówionych 
świadectw rozdano 2.3UU vmeryti,r 
marynarzom ubezpuczi nym * < pdręb 
nej ubezpieczalni morskiej. Zgodn-ez 
tradycją in [Ugorowano równ'iż nowi 
roboty publiczne oraz Udekorowane 
szereg obywateli edzna zeniami i or
derami za działalność m polu relpi- 
ctwa, literatury, sztuki i pracy fizycz 
nej.

Znikła groźba powodzi
STANISŁAWÓW. Wobec te 

8o, £ę w nocy z soboty na nie- 
~*ielę deszcze przestały pa- 

stan wód na rzekach gór 
Sjiich. stanowiących dopływy 
P®iestru zaczął opacać i nie- 
J^ipiRczeństwo powodzi minę
li* Natomiast stan wody na 
~ofestize od ujścia rzeki Łom- 
®icy wdół wzrasta i wynosił
*  niedzielę wieczorem około
* mtr. ponad poziom normal-

pod Niżniowem w nocy
* niedzieli na poniedziałek o- 
«olo 3.10 ponad poziom nor- 
n»alnv. Dniestr wystąpił z 
brygów.

Naogól w powiatach gór

skich krótkotrwała powódź nie 
wyrządziła większych szkód

władz
miejscowych, państwowych i sa
morządowych. przndstavńciele 
iwiata gospodarczego, w szcze
gólności prezesi izb pi zemysio 
wo-handlowych z całej Polski, 
naczelnej organizacji przemy
słu polskiego, izb rolniczych, 
rzemieślniczych, prasy i t. d.

Na terenie targów oraz w 
mieście ruch panował od wczes 
ne go ranka nadzwyczaj ożywio 
ny. Widać tlum  ̂ przyjezdnych 
z kraju i zagranicy, uderza zwła 
szcza widok licznych samocho
dów z Niemiec, k t ó r e i p i  przyby 
li przedstawiciele sfer gospo
darczych z Wrocławia i innych 
miast niemieckich. Licznie przy 
byli również przedstawiciele 
rzemiosła z całej Polski, któ
rych zjazd ogólno-polski rozpo 
czął w niedzielę obrady.

Nin. Be<k u u. Marszałka 
Piłsudskiego

Pa po wróci* z Genewy x os teł pan 
minister spraw sagraalesnycb Jósef 
Beck przyjęty w nledzieU dnia 28 
b.' m. przez pana Ma -̂zaika Piłsud
skiego. Pan Marszałek tnteresos 
się cmzegnłowo ostatniemi konfe
rencjami zagraniczaetm oraz prze
biegiem nadzwyczajnej sesji Raay
Ligi Narodów.

W  związku z otwaiciem TtugówPo 
znańskich odbył się zjazd przedsta
wicieli rzemiosł* z całej Polski. Po 
nabożeństwie uczestnicy zjazdu ru
szy li w ticzoie kilku tysięcy pocho
dem przed dom rzemieślnicy, a stan. 
tąd na teren targów celem ich zwie 
dzenia.

Po połudriu odbyły się w przepeł
nionej sali domi- rzemieaiińuego o- 
brady zjazdu.

datki na lotnictwo w budżecie 
tegorocznym zostaną dopro
wadzone do
25 milionOw funióv.’ wteft™ 

gów.
Prasa przypomina również 

że rząd brytyjsu mi praV’o 
skorzystania z klauzul, traktu* 
tu morskiego zawartego M 
I ondynie w r. 1930 pozwalają
cej mocarstwom, które podpi
sały ten układ, a więc W. Bry 
Isnji, Stanom Zjednoczonym i  
Japonji na
rozszerzenie swoich zbroje!

na morzu, o ile jakiekolwiek z 
mocarstw poza nawiasem te
go traktatu podejmie zbroje
nia morskie, jakie spodziewa 
ne są w ciągu bieżącego tygod
nia w Izbie Gm 'n oraz na roz
mowy, jakie prowadzone bę
dą przez członków gabinett* 
brytyjskiego oraz z premjeram! 
dominjów, przybyłymi dc Lon
dynu na uroczystości jubilat 
sżu koronacyjnego.
ODNALKZILnu. zaginionego.
TOKI* PAT Łamolo pesazma 

linji . komunikacyjnej Mandzuac -Ja- 
ppnia, o którym brak byu. wiado 
•jom od piątko, zseioziof/ noaia' 
przeć rynaków na wybrzeża mor 
•Idea . w pobliża mieiacowośc A»  
tang. Lotnika I mecnaotkr ale «M 
wmtt.

z o i i i  11
Obroty .rednie, tendencji niejedni, 

lita. Banknot” dolarowe w obrotaek 
pozagiełdowych — 5 . 2 7 Rubel zło
ty 4.68. Dolar ćłot> 9.1i. Kubel we- 
omy 190 100 kopiejek bilrwu. sra
brnegc. — 090. Gram czy«icgb złoti 
5.9244. Marki niemieoni- (bar»kno y| 
w ob.otaeb prywatnych 198.50. Funt 
stsirl. (banknoty) w obrotach prywat
nych 21.55 

Akcje: Bank Polski 88.75 — 89.00? 
Ostrowiec 19.00; Staracnowic® 17.35 — 
17.25.

Prez. Roosewelt ietf dobrej m yśli
Wa s z y n g t o n , (p a t j . w trans-

mitowanem przet radjo prz«znówieniu 
prezydent Roo»evek rozwinął pro
gram robót publicznych mających na 
celu zmn.ejeienie bezrobociu. Prezy
dent m. in. oświadczył: „Od chwili
objęcia w at zy nie odcrui ał z taną 
pewnością jak obecnie atmosiery po 
prawy. Naazai w.ara otrzymuje dzisiaj 
zasłużoną nagrodę",

Wbrew oey-pyin przewidywaniom 
Roo«oveU nalegał na rrzyjęcie pod

czas bieżącej sesji ucttiw* o bankowo 
ści, która rozciąga ostatecznie koni 
trole państwową na całym systemie 
banków federalnych i nad całą orgi - 
nij acju bankowości w Stauach Zjed
noczonych.

Poza tem prezydent domaga się 
przyjęcia pnzei senat ustaw już prze
głosowanych przez izbę reprezentan
tów, które dotyczą ubezpieczeń od 
bezrobocia i ubezpieczeń robotniczych 
na starość.

Spadochron — automa i
MOSKWA, fPAT) Na lotnisku w 

Leningradzie dokonano pomyślnych 
prób ze padocbroneir, który automa
tycznie otwiera się na dowolnej wy
sokości bez udziału lotnika.

Lotnik Zybajew wyskoczy ze spa
dochronem na w/sokości 800 metrów 
nastawiając przyrząd automatyczny 
spadochronu na 5 sekund. Spadochron 
otwon-ył się bez pomocy Zybajewi 
w przewidzianym czasie.

M o otoku lotniczego no Steny
b e z  w y p o w ie d z e n ia  w o jn y

Zjednoczono
WASZYNGTON (PAT.). Ge

nerał Andrews, szef sztabu ge
neralnego lotnictwa na poulncm 
posiedzeniu komisji wojskowej 
izb/ reprezentantów wysunął 
plan, według którego w razie 

‘ potrzehy Sł. Zjednoczone winny 
| być gotowe do zajęcia francu

skich i angielskich wysp.
Gen. Andrews wymienił No

wą Ziemię, Saint Pierre de Mi- 
tjuelon, Bermudy, Wyspy Ba- 
hamskie. Jamajkę, 1 rimdad, 
Honduras Brytyjski i Małe An
tyle. Andrews zalecał rotlocre 
nie obserwacyj nad temi baza

mi, celem zapobieżenia atako
wi mtnijcęemjf.

Mjr. Hugh Nerr, należący rów 
nież do sztabu generalnego lot
nictwa, oświadczył, iż posiada 
wiadomości z mia-odajnego i~ć 
dla, że pewr,e mocarstwo azja-

1 eru w charakterze Instrukto
rów Wobec łaktu częstych rai- 
dów samolotowych nad \me- 
-yką Południową nie jęst wy
kluczone — mówił Nert — ic  
pewnego .dijia dowiemy się o 
ataku na Kanał Panamski bez

tyckie wysłało 100 oficerów d o , wypowieozenu woja] ‘

i m  u •A drte*. „Atłiuntlo**, ,,6 w ir ' I  
lu b  HB « g * t u l a M | 

dla hyh m iw  ęBabitalil IteliweM ŁrekewekUh" J
J T e t e p  t p lk e  er M i  91 M r o k  U ś l  »
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Niemiecka polityka morska
Londyn, w kwietniu.

Apfjielska opinja publiczna 
faz ud berlińskich rozmów an
gielskich mężów star.u z kanele 
rzem Hitlerem z szczególną u- 
wagą śledzi politykę morską 
Trzecit| Rzeszy i rozpatruje jej 
postulaty morakie. W pismach 
angielskich pojawiły się w o- 
•tatnich Juiauh wiadomości o 
tajnych zbrc,ergach Niemiec w 
tym kierunku. Pojawiły się na
wet wiadomości o przygotowy
wanej niemiecko - brytyjskiej 
konferencji. Konferencja ta zaj 
ffluwać się ma oczywiście tyl
ko techniuznemi, a nie zasad- 
nicz >mi kwestjami.

„Neue Ziircher Zeitung“ za
mieściła w tych dniach cieka
wy artykuł, w którym omawia 
się wzajemne stosunki morskie 
pomiędzy Anglją i Niemcami. 
Zdaje się, że pismo to czerpa
ło swe wiadomości z kół do
brze poinformowanych W ar
tykule wskazuje się na to, że 
Anglja ni,: zapomniała o nie
bezpieczeństw ic zbrojeń mor- 
sk vii niemieckiego mocarstwa, 
8 niebezpieczeństwie, które

zaprowadziło ją ao wojny 
światowej.

Ku w nie ż Niemcy były świa
dome tego, że pokutowały za 
politykę, admirała Tirpitza

Kanclerz Hitler twierdził, że 
Niemcy muszą wystrzegać się 
błędów polityki Tirpitza. Tern 
'większą niespodzianką była 
wiadomość londyńska, według 
której myśli się o zwułaniu uie- 
auecko-brytyjskiej konferencji 
morskiej, bowiem podczas roz
mów berlińskich okazało się, 
ic  rząd Rzeszy domaga się po
zwolenia na budowę floty rów- 
«*ją<-ej się przynajmniej jednej 
trzeciej floty angielskiej. Rząd 
angielski uważał 
iądanie to za nie do spełnienia.

Gdyby zbrojenia Niemiec zo
stały praktycznie uskutecznio
ne, Niemcy posiadałyby na Mo
rzu Półnccuem nietylko taką 
satpą flotę, ale nawet przewagę 
o t  flotą angielską, bowiem w 
czasach pokojowych Anglja nie

moż.r skupić swej floty u brze
gów wyspy. Przyznanie paryte
tu morskiego państwu konty
nentalnemu byłoby 
sprzeczne z tradycją angielska... 
której i obecnie przestrzega 
angielska admiralicja, chociaż 
zbrojenia lotnicze cośkolwiek 
zmieniły podkład tej tezy. Rząd 
Rzeszy niemuck.ej swemi żą
daniami naraził się na niebez-

titor&i>(hitit»ncja własna „Ostatnich Wiadomości")
pieczeństwo, które Hitler pier- ne dun.esienie berlińskiego ko-jparisiwo, nie licząo floty ńj;

respondenta „Times", w któ- j dach kólonjaliiyth. Dalej Nl 
rem żądanie niemieckie (jedna cy domagałyby się prry2*’ ""

wotnic chcić.1 uniknąć.
Niemcy i po Stresie i po wy

roku genewskim starają się o- 
derwac Anglję
od wspólnego frontu z Francją 

i Włochami.
Skoro tylko dosłyszały nie
przychylne echa swych żądań 
w Aiiglji, poczęły ustęoować. 
Dowodem tego jest telegraficz-

trzecia floty angielskiej) znacz
nie jest zreduKOwane. Kores
pondent „Times" został po
inform owany, że Niemcy ży
czyłyby sobie wybudować tyl
ko pięć okrętów wojennych, a 
więc tyle tylko, ile Anglja po
siada na wodach otaczających

K R A T K I  S A D O W E
OBYDWIE MAŁPY.

Dwie miłe, bardzo miłe 
laidkr pokłóciły się o jakieś pstrym koniu jeździ, przeto

ichodniow, prosząc „co łaska" . j ;zy  na Tłomackie polecił za- 
są- ; Ponieważ łaska pańska na Irzymać się szoferowi Ignece-

tam drobnostk Kłótnia przy
brała tak zastraszające tem
po, że sam pan dozorca (par
don, kierownik podwórza) 
zmuszony był przemówić do 
skłócouych dam, którym sza
tańska moc rozwiązała język.

Od czasu do czasu miłe są- 
si&deczki darzyły się epiteta
mi nadwiślańskiemu

— Ty małpo! ty cholero! 
ly... taka owaka w....

Bardziej czuła na honorze i 
ciele wniosła skargę do sądu 
o zniewagę.

W tej sprawie wezwano 
pana dozorcę, któremu prze
wodniczący zadał takie pyta
nie:

— Co świadkowi wiadomo 
w tej sprawie? s

— Po prawdzie, to nic — 
rzekł pan dozorca.

— Czy oskarżona nazwała 
oskarżycielkę małpą?

— Żeby tak z czystem su
mieniem powiedzieć na ter 
przykład, to obydwie są mał-
p y -

— Zwracam uwagę, źe świa
dek nie jest wezwany w cha- 
taktKrze eksperta, więc proszę 
zaniechać tego rodzaju uwag i 
opowiedzieć jak to było.

Pan dozorca rozpoczął swą 
opowieść od początku.

NA PRZYSTANKU...
Na przy* tanku tramwajo

wym, jakaś starsza kobieta za
czepiała natarczywie prze-

Panna z  felerem
(A. E ) Do swata Zawistow

skiego przyszedł par Onufry 
Szydełku i rzekł:

— Panie swar,e! Mam syna, 
strasznego łobuza. Chciałbym 
go oienić, to dę może ustat
kuje.

— Dobra jest. A czy to wiel 
la awanturnik, ten pański syna 
len?

— Panie! Nie pytaj pan le-

Etej. Leń, opój, zawadfaka, tyl 
o czekać, a kraść zacznie.
Swat uśmiechnął się pobła

żliwie
— Nic nie szkodzi, panie Szy 

dełku Znajdzie się dla niego 
zona. Teraz kobiety jak tylko 
parę spodni na wystaww wi
dzą, to odraz u mdleją z miło
ści. A de on sobie latek liczy?

— Osiemnaście.
— Taki młody! To może po

czekać, aż nabierze rozumu?
— Jak nabieize rozumu, to 

słę przecie nie ożeni, panie swa 
cie.

Swat przyznał rację panu O- 
mifremu i pokazał mu fotogra
fię jednej z kandydatek do sta 
nu małżeńskiego.

— To ooś dla pana. Prawda, 
że ładna? Paluszki lizać.

—- I tam. Nie zalewa] pan, 
panie swacie. Przeć ie jednera 
okiem patrzy na Marszałkow
ska, a drugiem na Żolibórz. 
Także samo zęba jednego z przo 
du nie ma. Ale co tam! Dis me 
30 syna i ta dóbr*

— Znakiem tego interes zro 
biony.

—Trzaby jednak młodych ze 
sobą zapoznać —rzekł pan Szy 
dełko.

— Co to to / me — odparł 
swat. — Nie takie tera czasy. 
Dawniej to się młodzi najpierw 
poznawali, później zaślubiali, a 
dopiero potem brali się do rze 
czy. A teraz to odrazu Horą 
się za to trzecić.

— A co to panu szkodzi?
— Jakto co? Przecie jestem 

swat, człowiek solidny, nie mo 
gę pozwolić na taką rozpustę.

— To tak! — podniósł się z 
krzesła pan Szydełko. — Te
raz to już rozumiem Widać ta 
pańska panienka jakiś feler ma.

— Boże broń! Dziewczyna 
jak gołąbek!

— Znamy się na tych gołąb
kach! Boisz się pan, żeby się 
mój chłopak przed ślubem nie 
przekonał! Tak to swat porząd 
ny robi? Łobuz pan jesteś! Krę 
tacz!

Za te obraźliwe wyrażenia 
stanął pan Szvdełkc przecf są
dem.

— Panie sędzio! — mówił — 
przecie każdy jeden sprawdza 
towar przed ktranem, czy przy 
oadkiem nieuszkodzony. Mam 
raqę, czy nie mam? Kota w 
worku się nie kupuie!

Sąd skazał pana Onufrego 
na 10 zł, grzywny.

nieszczęśliwa kooiecina zmu
szona była do jeszcze większej 
natarczywości.

W tym momencie nadszedł 
posterunkowy, kiory żebracz- 
kę zaprowadził do komisarjc- 
lu. Sąd Grodzki skazał Goł- 
Ję Monolik na 7 dni aresztu— 
zaś w dniu wczorajszym Sąd 
Odwoławczy karę tę zatwier
dził, lecz wykonanie jej za-

LICZNIK ŻLE LICZYŁ...
Pewien gość wynajał tak

sówkę na Długiej. Dojechaw-

mu Słowikowi, który tenoro
wym głosem oświadczył: „Trzy 
złote!"

— Co, trzy złote za taki ka
wałek drogi? — zapytał zdzi
wiony pasażer.

Skończyło się protokółem i 
sprawą sądową.

Słowik tłumaczyt się pomył
ką, a tymczasem stwierdzam, 
że licznik był odpowiednio 
nastawiony.

Sąd zaaplikował Słowikowi 
100 zł. grzywny. Wczorał wy
rok ten Sąd Okr .(wydz5ał od
woławczy) zatwierdził.

Sprawa nadawania obywatelstwa
W dniu wczorajszym Najwyższy 

T<-ybur.il /  dmmistracyjuy ogłosił me 
zwykłe doniosły wyrok w sprawach 
nadawania i cofauia obywatelstwa 
polskiego.

N. T. A. rozpa.tr> „a ł ciągnący sis 
od szeregu lat zasadniczy spór o u- 
niewaznlenie dowodu osobistego. Spoi 
ten wynikł wskutek cofnięci, pasz
portu mieszkańcowi Pińska: Benkowi 
Cyt lin owi, który w 1919 roku otrzy
mał dowód osobisty z adnotacją o 
stwierdzone*/ obywatelstwie pol
akiem. Jednakie w następstwie, wsicu 
tek przeprowadzonych dochodzeń, 
miejscowe starostwo doszło do prze
konania, li  Cyrlinowi nis przysługuje 
obywatelstwo Państwa Polskiego wo 
bec czego dowód unieważniło.

Sprawa przeszła przez wszystkie 
instancje administracyjne i oparła się 
o N; T. A.

Naiwyższy Trybunał Administracyj
ny skargę Cyrlina oddalił, jako nie- 
uzasadr toną, stwieidzując w tel spo
sób zasadniczą tezę, ie  władze admi
nistracyjne są uprawnione do unie
ważniania paszportów. Dowod oso
bisty zawiei ający nawet stwierdzenie 
obywatelstwa polskiego nie jest samo 
przez s'ę aktem nadania obywatel
stwa, a jedynie zaświadczeniem, któ
re w razie uj-iwnienia snrzecznych z 
niem danych traci moc.

Wyrok Najwyższego Trybunały Ad 
ministracyjnego o unieważnienie do
wodów osobistych może mieć zasto
sowanie wobec wielu mieszkańców

Kresów Wschodnich, których obywa
telstwo pokf.ie stwierdzone w pasz
portach uważane było dotąd za osta
tecznie przesądzone.

im 17 krążowników \Anglj*'P° 
siada 23), dalej 50 foTped^ 
ców (Anglja — 80) i 20—-25 ® 
dzi podwodnych, którycB A 
glja posiada 30

Niemcy, które obecnie tistś 
pują przed Anglją, oczywtó®  ̂
pozostawiają sobie otwarte *? 
ne możliwości. Prędzej czy P® 
niej ^
domagać się będą koloni) 

mandatów
z ramienia Ligi Narodów l 11 
tej podstawie mogą wystąp^.* 
nowemi żądaniami odnośnie U® 
ty morskiej. Berliński koresp^ 
dent „Times" twierdzi, iż o®® 
czas narad berlińskich Nie®®J 
cy oznaczyły swoje żądanie o® 
nośnie kolonij jako postulat pl® 
styżowy, oznaczający uznani® 
niemieckiego prawa i zdatnoś®* 
do wykonywania mandatu. R*® 
czywiście uzyskanie kolonji c®7 
mandatu nie jest podobno aW® 
alne. Nie jest też wattinkiei® 
powrotu Niemiec do Gene f̂Y' 
Nawet wielki dziennik angt®*' 
ski, który w ostatnich miesił' 
cach l  podziwu godną gorliwo* 
ścią doszukiwał się dobry®*1 
stron niemieckiej polityki, zfflt*' 
szony jest obecnie przri nać, £® 
sytuacja później może się ztft>®' 
nić i że Niemcy domagać sK 
będą TaKitgc ustosunkowani1 
się sił morskich, ż». wytzłob? 
to na niekorzyść Anglji.

Wielkie uroczystości w fnglji
Niewiele jjz tylko doi uzicn Los 

dyn od daty rozpoczęcia uroczysto
ści jubiieuazuwych, które eą 

podwójnem świętem
zarazem dynastj. panującej i kró>a 
Jerzego V, uraz Imperium Brytyjskie
go

Gdy stało się wiadomem, ze po
chód uroczysty, kióry wyrueey 6 ma: 
ja z Buckingham Pałace do katedry 
św, Fawła licuyć będzie tylko *xzy 
karoce dwo-pkie eskortowane przez 
gwardzistów irlandzkich

wśród publiczności
było ogromne.

Lud pragną* , spodziewał się ujrzeć 
nieskończenie dt tg* procesje pojaz
dów. wdozącyco ktiążą. panujących, 
członków rządu, przedstawicieli do
min j ów, władców Wschodu w ich or
ientalnych strojach, Nawei amerykań 
skie biura podróży, które przygoto
wały dla swych klientów dokładny 
opis uroczystości jubileuszowych, by 
ły speszone. Jalrtol Wszystkiego 
trzy karoc« dworskie! Nie, to sarna- 
ło dla turysty z za Oceanu, któr> 
ma spędzić kitka tygodni w Anglji, 
by napoić oczy widokiem uroczysto 
ści dyn styaznych, by

Wprowadzenie w błąd
w ładzy lub instytucji

Kto prze* złośliwość lub swa 
wolę wprowć dza w błąd wła
dze. lub instytucję użyteczności 
publicznej — podlega karze z 
art. 20 prawa o wykrocze
niach

W związku z tern Sąd Naj
wyższy orzekł, że z treści art. 
20 prawa o wykroczeniach nić 
wynika, abv „złośliwość, lub

Dr. med SZTERN Senatorski 8
(przy pl Teatralnymi Weneryczne, 
pęcherza, dróg moczonych, płciowe

swawola" musiały być komicz
nie skierowane przeciw władzy 
lub urzędowi, gdyż wyrażenie: 
„przez złośliwość lub swawo
lę" wskazuje tylko na poDud- 
kę czynu, nie zaś osobę, p*ze- 
ciwko której złośliwość i swa
wola były skierowane-. Działa
nie więc sprrwcy, wprowadza
jące w błąd władzę, lub insty
tucję, a wynikające ze „złośli
wości lub swawoli", skierowa
nej bezpośrednio do osoby pry
watnej, postronnej — podpada 
także pod art. 20 pr. o wykr. 
Zawezwanie więc bez potrzeby 
straży pożarnej, celem przera
żenia właściciela domu ętatjowi 
czyn z art. 20 pr. o wykrocze
niach

młeć po tam co opowiadać 
swohd jewnyn zaajommn, eiłk* 
wym.

Choć wnęc król i królowa bronić 
•lę przed przeciążaniem ceremoniał® 
uroczystości, trzeba było jednak o*t® 
pić ł powiększyć liczbę trzeci- karo® 
do dziesięciu. Przed i za ka.ocW  
msjzerować będą 
oddziały nssystkidi rudzejó* LrOO-
PiOgram uroczystości w pierwszy®* 

dniu obejmuje też po powrocie z k» 
tedr, mowę króla przez radjo &° 
wszystkich krajów i obywateli Iw * 
rjum Brytyjskiego. W  trzy dni póżńiel 
złoży Izba Gmin i Izba Lordów noN 
parze królewskiej.

W ciągu czterech tygoan! 
nuprzęrwanych uroczystość' i obeho 
dów będzie para królewska co nie* 
dzielk Składała wizytę w innej dziel 
uicy Londynu, prz ymerwana i wita
na przez odnośnych burmistrzów Sf 
nowńe króla zwiedzą pokolei wszyst
kie większi miasta Anglji Szkoo 
Waiji Ulateru. Manewry floty prżT 
ujściu Tamizy, par d, floty powietr* 
nej w Aldershot, parada wojska, ban
kiety w Guildhalt u lorda-majora, 
Buckingnam Pałace wypełnią reszt' 
czastL

Aby zdoLyć nsiejsce siedzące n» 
tryounach, trzeba być człowiekiet® 
zamożnym, a nawet miejsca w oknach 
opłacane są bardzo drogo, nie na ki*- 
szeń człowieka z ulicy. Najdroższ* 
miejscu na trybunie kouztuje 15 fu® 
tów. Ale są też miejęca repi zys ileic 
wini które kosztują od 100 dc 60® 
funtów.

Londyt. czeka na ./gnał, ab} pa
trzeć, podziwiać, entuzjazmować wt 
i... bawić. Bo godzina policyjna dl* 
zakładów rozrywkowych i restaura
cyjnych została przesunięta do pot 
na w noc aby każdy Anglik mógł 
użyć do syta.

A Londyn hotelarzy i pensjonatów’ 
już dzisiaj jest przeładowany gość®' 

ze wszystkich stron krajn 
i z« świata ceiego.

I oblicza przy tej okazji, co mis pr*'1 
niosą w brzęczącej monecie ra_ tyl
ko na 35 lat powtarzające się t*10' 
czystości.

By*-



WYCIECZKA.
Wycieczka zorganizowana 

P *ez Tow. Przyjaciół Kałuszy-
Yf celu odwiedzenie syrenie* 

*° i r°du doznała nadzwyczaj
n o  przyjęcia. Panie i pano- 

uczestnicy wycieczki, za- 
'**■ ua dworcu otrzymali znacz- 
1 »Zetony. Każdemu wręczo- 
' kajecik do notatek, najnow- 

n  plan Warszawy i reklamę 
*B&nej firmy towarowej.
ta/*°?cm, wycieczkowiczów za- 
v  *ję specjalista od oprowa- 
tf .n*“  gości z prowincji pan 
^fjetan Mrówka, honorowy
^eszkaniec pekinowego domu 

Złotej. Muszę przyznać, że 
Mrówka zna Warszawę, 

"'•t cc pokazać i jak objaśnić 
Nlyjęzdnym, na co zwrócić u- 

w jakiej chwili.
Specjalnie oznaczonym na 

•hiżbowo tramwajem gości za
dęto óbwoz— po Warszawie

**“ Oto jest, że tak powiem, 
taost Kierbiedzja. Wiadomo, 
^ybudowąny został przez księ- 
tł« Poniatowskiego i dawniej 
*?*jdował się pod cytadelą. Ale 
^erLiedz, jako człek bogaty, 
^•t odsunął, żeby był bliżej 
Prtysiai, na Wiśle

Kaft$zyntanie, nieco zdziwię 
Ni spojrzeli jeden na drugiego, 
®*»łąpnie na pana Mrówkę, o- 
*l®tecznit znów na siebie i w 
spdcu pokiwali głowami. Pan 
^ óvk a , od którego niosło me 
'ta okowitą, twierdził:
. — A w oto jest zoologiczny 

^fód — wskazywał na ratusz 
tylko, że dawniej to tu i rad 

B« lwy były t inne okazy, a te- 
łSz coraz mniej. A tu proszę 
ktnstwa sffażak na wieży. W 
^saie io rau jest zimno, a w le
ci® tó mu ciepło, z powodu że 
*®kie jest zarządzenie komen
danta strażackiego. A z tej oto 
Strony jest parlament z baletem 
i sohstami, wybudowany aacf 
cukiernią Semadeniego z bilar- 
dtfti.

Nosze (Dielkie ankiety z nngrottomi
Moja pierwsza miłość

Miłość zwycięża (Godło: Szczęśliwi)
W  dalszym dogu drukujemy prace Czytelników na tema! ankiety p. t  

MIŁOŚĆ” . Komisja ankietowa przy Redakcji „OSTATNICH WIADOMOŚCI”  wyznaczyła
kości 25 z ł . za  nasiepujaca prace, podpisana godłem „Szczęśliwi”

(Dokończenie) : jek i ja inżyniera, który zaj-rKo bardzo zdolnego młodego
Wróciłem do Warszawy :mował poważne stanowisko w inżyniera 

Ale wróciłem już zupełnie in- i jednej z większych fabrvk mo Dwa tygodnie czekaliśmy
ny, zginął gdzieś humor, zginę- i torów lotniczych w Stanach niecierpliwie na odpowiedź,
ła beztroska wesołość, byłem | Zjednoczonych. Przybył do
pod wrażeniem bezwzględnej Warszawy, dla likwidacji sze-

„NOM PIERWSZO 
n as.ode w  ih b o *

mowj ojca, którego w tej 
hjwili wprost nienawidziłem. 

Pizecież on obraził moją An
kę, obraził kobietę bez której 
nie wyobrażałem sobie życia.

Czekałem na Ankę. Przyje
chała o kilka dni później. W 
pierwszej chwili nie poznałem 
jej, tak była zmieniona.

Ze łzami w oczach opowie
działa mi, że i ona przeżyła w 
domu to samo mniej więcej co 
i ja. Rodzice upatrzyli sobie 
dia niej bogatego kupca na mę 
za i nic nie chcieli słyszeć o 

ŚLUBIE ZE MNĄ,
Dla nich byłem jak i Anka dla 
moich rodziców, parszywą 
owcą, której nie wolno było 
wejść do statecznej rodziny.

Mieliśmy więc jedną tylko 
drogę do wyboru, albo rzucić 
dom, wyrzec się rodziny, albo 
też rozstać się i wrócić na ło
no rodziny.

Ta druga alternatywa nie 
potrafiła nas wobec ogiomu 
naszej miłości przekonać, po
stanowiliśmy

ZERWAĆ Z DOMŁM
i poświęcić się sobie.

Wystosowaliśmy listy do 
naszych rodzili i zaczęliśmy się 
szykować do wyj*ał,du, gdyż 
postanowiliśmy opuścić kraj i 
na obczyźnie rozpocząć no
we żyt ie.

I znow ślepy los zesłał mi 
Tadeusza B. starego przyja
ciela z ławy szkolnej również

regu spraw majątkowych.
Korzystając z okazji wta

jemniczyłem go w
MOJĄ TRAGEDJĘ,

zwierzyłem mu się może na
wet szczerzej niż ojcu.

Nie zawiodłem się na nim, 
T adeusz obiecał mi podau rę
kę i tego samego dnia jeszcze 
napisał obszerny list do swo
jej fabryki protegując mnie ja-

Aź wreszcie pewnego dnia 
nadeszła pod moim adresem 
obszerna odpowiedź z Amery
ki w az z kontraktem. Zosta
łem zaangażowany z bardzo 
dobrą pensją.

Nie wiedziałem jak dzięko
wać Tadeuszowi, który swo- 
jem wstawiennictwem tyle do
brego dla mnie zrobi*.

Zaczęliśmy się szykować 
do wyjazdu. Okręt nasz odpły 
wał za miesiąc, za miesiąc roz 
począć się miało nasze

NOWE ŻYciE.
Ślub nasz odbył się na okrę* 

cie. Anka została panią inży- 
nierową.

Deiś wiele już łat minęło od 
tej pamiętnej chwili, zostałem 
obywatelem amerykańskim i 
szczęśliwym ojc.em dwóch ma
łych zuchów.

Miłość nasza
ZWYCIĘŻYŁA, 

potrafiła pokonać wszelki® 
przeszkody, wszelkie najtrud
niejsze choćby do rozwiązania 
zagadnienia, miłość nasza zwy
ciężyła przywiązanie do domu 
lodzicielskiego, zwyciężyła 
wszystko, aby dać nam praw
dziwą radość życia.

(o  p rze żyw a  kobieta pracuiaca
Maniflirzystka w zakładzie Fryzjerskim (Godło: Lunia]

Wyobrażam sobie, co mu
siała przeżywać żona pana in
żyniera. Nie wiedziała zapew
ne, że jej mężulek w- czasie 
nieobecność, pozwala sobie na 
organizowanie awanturniczych 
hi toryjek.

W duchu cieszyłam się, że 
własna małżonka, przypusz
czalnie kobieta energiczna, 
potrafi powstrzymać dalsze 
zapędy uwodziciela,

Ale co będzie ze mną? Czy 
inam pójść na umówione spot
kanie? Czy lepiej zrezygno
wać? A przecież wtedy pa
ni lazynierowa nie uwierzy w 
telefon i wówczas cała moja 
akcja spąli się na panewce.

Po krótkim namyśle ppsta- 
nowiłaną pójść. O umówionej 
godzenie znalazłam się przed 
bramą domu inżyniera. Przy-

•— Prószą uważać — zaalar 
®ował kałuszynin — tutaj jest 

automat. Za jeden guzik, 
tak jeden kawałek okrągłej' bla
chy można sobie popić lemo
niady i zjeść kanapkę. Trzeba 
tyko dobrze uciekać.

“ a Bankowym, wskazując na 
taiiiistersiwo skarbu, zakomuni 
kowal:

— Zakład dobroczynny im. 
Wincentego a Paulo. Zbudowa 
By z nakazów płatniczyh i pod 
“•słem miłości d* zniego. Każdy 
taoźe Wejsc w- ubraniu, a wyjść 
Nudystą. Kołc tego mieści się 
Pałac Błękitny, który jest zielo 
**y, bo tynkowany na szaro.

— Hale Mirowskie, szanow 
®e państwo, najważniejszy żo- 
łodfck Warszawy, wybudowane 
U gotówkę, prowadzone przez 
Magistrat. Jak tak dalej pójdzie, 
to stragany zamkną się, a na ich 
talejsce urządzony będzie dan- 
c‘ng.

I tak o każdym budynku, o 
każdym gmachu opowiadał pan 
Mrówka jak z nut. W pewnej 
chwili zebrani znaleźli się 
Przed ambulatorium Kasy Chó
r e k

—- Salon męski i damski, za
kład. pogrzebowy jednocześnie, 
Wejście tylko dla dorosłych. 
Dzieci płacą połowę.

—■' Panie, jtiż s.ę pan zagalo
pował — odezwał się pan Żar- 
•'Owski z Kąłurzyna, który do 
JM pory cierpliwie żuł tfumę.— 
Dość bujania gości. Takiego 
Przewodnika to na szmelc.

Na dany sygnał faceta wyrzu 
cono za drzwi wagonu Mrów
ka stracił posadę. A wszystko 
Przez wódkę

Nie-Zdun.

Radio jako środek leczniczy
Nowa metody leczenia zawdzięcza j być moie skutecznie i szybciej niż

się często tylLo przypadkowi 
Stwierdzone to w wielu okazjach. 

Okazało się np, n tatnło, iż fale ra- 
djoiskrowe mogą słuz/ć nietylko do 
przenoszenia dźwięków, audycyj, in* 
formaiyj.

Ludzie, którzy pracują zbliska przy 
-paratach krótkofalowych, i  os. -ad 
Lzają bólów głowy, odczuwają zmę
czenie, stają się jeuui Było to coś 
zupełnie nowego, Sądzono uaogót, że 
ciało ludzkie zachowuje się wobec fal 
radjowerowych jak eter, przepuszcza 
je. Odtąd .twierdzono fakt nowy: fa 
1»> krótkie oddziaływują w «woisty 
sposób na organizm ludzni Na pod
stawie tego spostrzeżenia podje o ba 
dania i obserwacje.

Wkrótce narodziła się nowa dzie
dzina lecznictwa — terapia krótkofa
lowa. Przekonano się już, ze kiótkie 
fale pomagają przy leczeniu różnych 
chorób skórnych, ekcematów zapa 
leń etc. Ostatnio zaś dr. LrsŁ ordy
nator szpitala w Wiedniu, poczynił 
■nteresujące doświadczenia z leczę 
niem reumatyzmu stawowego przy po 
mocy krótkich fal. Traktów Jniu przez 
te fale poddawano, tylko tych cho
rych, ns których wypróbowano ber 
skutku dotychczasowe śiodki i meto
dy. Okazało się, że p jd  wpływem 
krótkich fal znikała przedewszyst 
kiem obolałość stawi! \r, zwiększała 
się ich ruchliwość, chory mógł wy
konywać rozmaite meby niezbędne 
przy pracy codziennej. Masaż, okła
dy dopełniały reszty kuracji, któi -  
doprowadzała do ostatecznego usu
nięcia obrzmień i zapaleń w stawach. 
Poza tem stwierdził dr. Last w całym 
szeregu przypadków, iż t. zw. Hexen 
schus-, rozpowszechniona i bolesni. 
choć niegroźni przypadłość leczona

dotąd przez fale krótkie. Dotychczas 
stosowało się w tych razach aspiry
nę, inno jeszcze proszki, gorącą her
batę. okłady ciepłe i t, d. Czekało 
się na rezultat czatami dłużej, cza
sem krócej. Teraz inaczej. Krótsi 
s« ans przy użyciu krótkich fal i oto 
bolesny hexenschuśs (zastrzał) znika 
odrazu *

M. K.

znam się, że troszkę się ba
łam, ale ostatecznie zwycię
żyło we mnie poczucie uczci
wości i udałam się pod wska
zany numer mieszkania. Otwo
rzyła mi drzwi pokojówka. Po 
chwili ukazała się młoda do
rodna kobieta. Byłam zdumic • 
na, że inżynier może zdradzać 
tak ładną kobietę. Była nie- 
tylko ładna, ale niesłychanie 
miła.

Podeszła do mnie i oarazu 
zadała pytanie:

— To pani do mnie telefo
nowała? Oczy jej błyszczały, 
a usta lekko drżały Widać 
było, że niewiasta bardzo prze 
żyWa swą tragedj.;. Pociągnę
ła) ińnie do Loczncgo pokoju i 
tu-zawiązała się nuędzy nami 
dłuższa rozmowa.

jak się dowiedziałam pan 
inżynier mc wiedział jeszcze o 
poworie swej żony i dlatego 
też cala hijtorp przeze mnk 
ukaitowana mogła się wspa
niałe udać. Pani inżymerowa 
szczerze mi dziękowała za 
poparcie i przyrzekła, że w 
wypadku, gdy stracę pracę, 
postara się, abym nie głodo
wała.

W trakcie rozmowy opowie 
działam w jaki sposób pan in
żynier zalecał się do mnie i 
nawet zakomunikowałam, że 
inżynier u-zvmł sobie i  za-

P R O G R A M  R A D I O W Y
WTOREK, 30 KWITTN1A

6,30 „Kiedy ranne wstaje eorze 
6.36 Gimnastyka; 6.50 Muzyka (pły
ty); 7 50 „Wskazówiki praktyczne"; 
8.00 Audycja ula szkół, 11.57 Sygnał 
czasu 12.00 hejnał; 12.05 Koncen 
Tria Rymowicza; 12.50 Chwilka dla 
kobiet; 13.05 Koncert Małej Orle;

stał? się jedną z niepozornych czą
stek społeczeństwa i państwa. Na tle, 
tej zmiany staje się Meczą irczur a- 
łą, że również medycyna indywiduul 
na zaspakajająca potrzeby zdrowotne 
jednoitk’ y  drodze t. zw. praktyki 
prywatnej, przechodzi w zdecydowa
ną ewolucję w kierunku jej uspołecz

kładu fryzjerskiego miejse® 
swych spotkań z mai.icu:'zyst* 
kami.

Ułożyłam plan działania. Nie 
wiasta miała pozostać v  po
koju, a gdy usłyszy mój krzyk 
miała wpaść do gubmetu. O- 
koło godziny 9-ej wieczorem 
przyszedł pan inżynitr. Byt 
mile zdziwiony, że już ,estęm w 
jego gabinecie. Odrazu poczę
stował mnie kieliszkiem moc
nego wina. Oczywiście nie o- 
bjszło się bez specjalnych czu
łości Tc znaczy, że pan inży* 
nier starał się m ut objąć i 
pocałować. Wyrwałam mu się 
z rąk i uciekłam w głąb pc\o- 
ju.

Inżynier uśmiechnął li) i 
rzekł: '-f

'■— No nie, oardzo dobrze, żc 
jesteś tnka nieprzystępne., Lu
bię takie... Inżynier wycaylił 
kolejno kilka kieliszków ko
niaku. Zauważyłam, że jest 
podchmielony. Za chwilę mógś 
być pijany. Wówczas sytuuj* 
mo.a byłaby niezbyt ^esoh

Czas więc było działać. W 
momencie, gdy inżynier usiło 
wał umie chwycić w objęcia, 
krzyknęłam. ima przerazi
łam się tego krzyku. I... bom 
ba. Do gabin ftu wpadła pani 
ihżynierowa. łve chciałam być 
świadkiem bu^zy. Zdążyłam 
tylko usłyszeć huik wy
mierzonego policzka. A po 
chwili kilka mocnych słów.

Gdy nazajutrz przyszłam ćk» 
pracy dowiedziałam się że 
mi t/ymówiono- Bez podania 
motywów. DomyiliJanj się jed
nak, czyja reka tu działała...

Nie przejmowałam się tem 
ibytnic, Wierzyłam, że tvm

13.50 „Z rynku pracy"; 13.55 w,: 1 niema, inaczej mówią, staje się medy| razem nie bęoc długo głodw-
J . a a t a a ś a l  A a lp a n lM lA lA  n  m m ■ mm m A t « A n i a  ^  ■ !■ .„  'L ' * ~ł I  ̂ Sdi mości o eksporcie polskim. 15.45 
„ i »  same melodje — rożnie podane" 
16.30 Pogadanka dla dzieci. 16.45 
KuacLans słynnych artystów. 17.00 
„Skrrynt i P. K. O.". 17.15 Koncert
J 7.50 „Medycyna indywidualna i i «»- 
dycyna społeczna" 18.0C, Koncert tr. 
z walnL 18.15 Fragment teatralny. 
18.30 Koncert reklamowy. 18 45 Pły
ty. 19.15 Wiadomości rolnicze. 19.30 
Wiadomości sportowe, 19.35 Muzyka 
lekka, 19.50 Feljeton aktualny. 0.00 
Koncert Metropolitalnego Chóru
Prawosławnego. 20.55 „Ga nuazek 
kakao z bułką" — pogadanka. 21.00 
„Słodki kawaler" — operetka. 22.30 
Binro studjów rozmawia ze słucha
czami P. F . 22.45 Muzyka taneczna.

MEDYCYNA indyw idualna  
a  m edycyna społeczna

Temat, który będzie poruszony w 
odczycie dziś o godz. 17.50 staje się 
bardziej aktualny ze względu na prze 
obiażenia społeczne i ekononreznt 
w ostatnich dziesiątkach lat. Nie u- 
leg« bowiem wątpliwości, że w ok^e 
ste powojennym jednostka ludżk? 
wyzbyła się w znacznym stopniu 
swego znaczenia indywidualnego, a

cyną eorganizowaaą. O tych różnych' 
formach sztuLi leczenia mówić będzie 
właśnie we wtorek dr. Adam Hu
szcza.

CHÓR PRAWOSŁAWNY 
W RAD JO

Piękno melodytj prawosławnych pic 
śni religijnych, będą mogli podziwiać 
radjosłuchacze polscy, którzy dziś o 
godz 20.00 posłuchają koncertu Me
tropolitalnego chóru prawosławnego 
pod dyrekcja Dymitra Orłowa. W prt 
gramie religijne pieśni wielkanocne 

\PlEt 2 o h  KOMPOZYTORSKA 
ŁUCJI DRe g E-SCHIELu  WEJ 

Dziś o godz, 17.15 nadr rozgłośnia 
warszawska audycję szczególnie inte
resującą. bo ciekawa zarówno ze 
względu na same kompozycje, jak i 
ze względu na to że stworzyła je-. 
kobieta, fakt • zadki w muzyce daw 
niejszej i dzisiejsze, Kompozycje te 
obejmują pieśni, tańce fortepianowe 
oraz Partitę na fortepian, flet i wio
lonczelę; utwory te były już częścio
wo wykonane na koncertach war
szawskich i spotkały się wówczas z 
ogromnie p.zychylną i i.awei gorącą 
opinją krytyki - stołecznej.

I nie omyliłam się. Dzięki 
poparciu pani inżynierowej 6- 
tizymałam pracę;..

Zb ió rk a  3-cio majowa
Jak co roku Polska Macierz Szicoł 

na puka do i,erc w związku z dniem 
3 maja. W tym dniu odbędzie s>e be 
wiem zbiórka, ma^ca na celu pomno 
ie nie iunduszów Macierzy, która prą 
gnie rozkrzewić oświatę na dalekich 
i bliskich kresach wschodnich naszo) 
Ojczyzny i wyplenić panoszący Siî  
tam ant fabetyum.

Metody jakie s osuje P< lska Ma
cierz Szkolna w sprawie zwalczania 
u nas ciemnoty, jako bardzo skutec. 
ne, znalazły naśladowców poza gra
nicami naszego kraju: już dziś w ślą 
dy Macierzy jjoszły Hiszpanja, w któ 
rei jest 49 proc. analfabetów i Ru*, 
munja.

Nie wątpimy, że społeczeństwo rrr 
zumie doniosłość tej akcji Oświato- 
wo-społecznej poprze ją gorąco.
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OWOC GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Zapadła noc...
I ukryła starannie łzy Ireny, łzy radości, jakich 

pjz dawno nie wylewała.
Ruszyła dalej ku Czartkowowi
Znów dostrzegła, jak niektóre dawniej jeszcze 

nikłe krzewy bujnie teraz się rozrusły
W krótce ujrzała za drzewami wielki cień wod-

daJi
Bidy to Borowice,
Myślami była tam z mmi, razem—
Widać było ^daleka jak światła zabłysnęły w 

starym pałacu. -Jak w pokorach poruszały się p os ta
cie ludzkie...

Bi-ła teraz właśnie pora kolaryjna. Zjedzono ją 
w wifeikiej sali jadalnej.

Potem jakieś postacie męskie wyszły jeszcze do 
ogrodu na papierosa.

I kto wie? Może nawet szczęśliwi bez niej? Mo 
że ją już zapomnieli?

Wtem nagle rozległy się kroki. Irena ujrzała tuż 
przy sobie jakąś parę; mężczyznę i kobietę. Ci ją tak
że dostrzegli. Kobieta zapytała:

— Co pani tu robi?
— Nic — odparła Irena — odpoczywam. A mo

le  tu m ę wolno? To pójdę sobie.
— Ależ nie, proszę bardzo—
Z za piec kob'efy ukazał się cień męźcryzny...
Był to naivryrazn4ej jakiś duchowi, y w  długiej 

sutannie. Ten sam którego nadejście Irena przed 
chwilą zauważyła.

Mę !u głos odezwał się:
— Jagusiu....
Na dźwięk tego imienia Irena drgnęła....
Plrzypommała sobie bowiem, że takie właśnie 

linię nosiła piastunka jej dzieci... Ta sama, przy któ
rej stał się niegdyś ów straszny wypadek z Jasiem, 
matący potem tak tragiczne następstwa.

Tymczasem duchowny mówił dalej:
— Jagniusiu, z kun mówisz? Kto tu jest?
1 nie czekając już na dakze jej słcwa, zbliży!

się do Ireny. Ponieważ był teraz zupełnie bbzkoniej, 
mógł więc świetnie odróżniać jej postawę, nawet 
rysy.

W świetle kciężyca Irena też ujrzała jego obli
cze, łagodne lecz mizerne, wysokie mądre czoło 
i jakiś dziwny smutek, zaczajony w kącikach ust. 
Był niżej średniego wzrostu i miał zniekształconą 
łopatkę. Nie był garbaty, ale trzymał się nieco krzy
wo.

Widząc Irenę, ksiądz zapytał:
— Może wam czego potrzeba, moja kobieto?
Irena bvła szczęśliwa. Opanowało ją rozkoszne

wzruszenie. Aż jej się chciało płakać ze szczęścia 
i radości. Same nie wiedziała dlaczego...

Rzekła:
— Tak... nie mam dachu nad głową i,... bardzo 

mało pieniędzy....
— A skąd to przybywacie?
— Z Tiuszkowic, gdzie pracowałam podczas 

żniw u jednego gospodarza.
— A dokąd idziecie?
— Dokąd Bog zapi owadzi, proszę księdza — 

dobrodzieja. Zatrzymam się tam, gdzie znajdę pracę.
— W takim razie chodźcie z nami do pałicu. 

Znajdziecie tam pożywienie i nocleg
— Ależ, proszę księdza, jakże można? Ja Włó

częga'7 Do pałacu?
— A. to nie znacie Boro wic! Stamtąd nigdy 

głodny nie odejdzie nienakarmiony
— Ale nie wiem doprawdy, czy hrabia Wilnicki 

i młody hrabia Jaś będą sobie tego zyczyli — rzekła 
Jagusia

-  Da/ze spokój moja droga — strofował ją 
ksiądz, poczem, zwracając się do Ireny dodał — 
przkonoie sie, moja kobieto, że mój ojciec i brat 
przyjmą was z otwartymi ramionami.

Irena była temi słowami spioTunowana.
Co ten ksiądz powiedział?
Jego ujciec? Jego brat?
1 tak silny kurcz ścisnął jej gardło, że ze wzru

szenia nawet słowa rzec nic mogła.
Uszom swoim wierzyć nie chciała. Czyzby do

brze słyszała?

Ależ tak, tak, najwyraźniej: rzekł „mu, ojciec-* 
mój brat' .

Więc ten ksiądz który tu stał teraz przed ają 
był Stefkiem... Jej drugim synem... którego kochała 
nie mniej, niż pierwszego, p om im o przykrych wspom
nień, związanych z jego osobą. I ktoby to pomyślał? 
To dziecko grzechu, podłości; zb»odni stało się księ
dzem , oddanym Bogu, dobru łagodności, miłosier
dziu, przebaczeniu zła.. Oddainn koceniu krzywd 
cierpiącym, pocieszaniu łkających...

Jakże dziwnie plecie się na bożym Swiecio..,
Ksiądz w pcwne[ chwil', widząc, oo się dziej* 

z Ireną, zapytał
— Czemuż to się tak ^mieszaliście?
— To nic, to nic, proszę księdza, totak Tyłke 

ze zmęczenia — poczem nagle znow zapytała.
a można księdza dobrodzieja jeszcze raz ^apytad, 
jak to ksiądz powiedział: ojciec, brat?

— Ależ tak, coż w tem dziwnego? I co to wo- 
gole za pytania?

— Stokrotnie proszę o p zobaczenie księdza 
dobrodzieja, już więcej nie będę.

Mówiła to przerażona, że może teraz juz wsiąds 
zaniecha zamian’ zabrania jaj do pałacu

Obawy jej rozwiało wr"szr e  powie daeai® 
księdza:

— Więc choćmy już Proszę iść za naad
Irena, łedwo trzymając aę na nogaci z

jęciu, kroczyła za księdzem Zarazem rzucała w w *  
kiem spojrzenia na swego syna — księdza...

Przyszli wreszcie do pałacu...
Irena stanęła p-zec progiem, skromni* i aatdme 

czu, jak żebraczkc.
Nie dla niej było frontowe wejście, przez k U n  

tak śmiało wkraczała dawniej, gdy byU itACU 
Ireną hrabiną Wilrucką, nie zas jakąś tum cołakaaą 
Genią. Jagusia poprowadzi ją do kuchni gdzie jej 
daazą resztki jedzenia, pozoctałe już nawet uSe p*> 
państwu, ale po służbie, a potem wskażą, zi f>ewni 
miejsce w stodole na sianie. Ale mniejsza o to Cel 
osiągnięty. Widziała męża i synów. Niczego, więcej 
nie pragnęła... Czuła się bardzo szczęśliwa

Dalszy i ią g  fo tr tt

KRZYK W HOCY
.  W S TR ZA S A IA C E G R O Z A  D Z IE I E  S T R A S ZLIW EJ T A JEM N IC Y

Podczas przerwy Ludwik ani na chwilę nie od
chodził od Romana. Ten zaś dziękował mu z uniesie- 
ułfcbi- Słbwiąc:

— O, jakiś ty dobry, Lutiku...!
— Niema za co — odpowiedział Ludwik — 

spełniam tylko moj obowiązek zawodowa
I uśmiechnął się.
Roman za * nato:
— No, no... nie udawaj... Mówisz tak prawdzi

wi* % serca Są tu akcenty, co do których mesposób 
szu mylić

— Skoro bronię ciebie, czyi mogę to robić ina
czej, niż x całej duszy?

— Niestety, wydaje mi się, te nawet gdybyś 
wylazł ze skóry, i tak nie uda ci się mnie obronić na
wet przy całej potędze twojego talentu obrończego. 
Moje życie skończy się wraz z tym procesem. Kam 
śmierci jest nieunikniona...

— Co ty wygadujesz, u Bogn Ojca? — zirytował 
•ją Czarnomski i dodał —- Oszalałeś? Nie, nie mój 
drogi tak źle nie będzie... Ja na tej pracy zęby zjad
łem i wyczuwam nastrój sądu. O karze snuci ca niż 
teraz wogóle nie może być mowy Ale to mi jeszczt 
bynajmniej nie wystarcza. Chcę ci zwrócić wolność 
i cześć całkowicie, b e / reszty...

Larecfei na to nawet już me odpc wiedział i tylko 
westchnął głęboko.

— Ach, ty, Tomaszu niewierny! — skarcił go 
żartobliwie Ludwik, całkowicie t>ewnv siebie.

Przerwa się skończyła. Posiedzenie wzno
wiono.

Wnet miał się roztr/ygnąć los Romana.
Ludwik zostawił sobie na kopiec przemówienia 

sprawę badania Heleny i Zosi oraz złożonych przez 
nie zeznań.

Chciat lozrzewnić i roźtkjiwić sąd obrarem 
przeszłych przeżyć tych nieszczęśliwych istot.

1 w swych przypuszczeniach był bliA i prawdy.
Tak sobie naszkicował Dowiem przemówienie, 

że oto Helena i Zeusa widziały kogoś podobnego, kto • 
wydał inni się Romanem i były przekonane, że io  on 
właśnie umordował Kołowicza. W  obawie, aby go 
tem nie pogrążyć, nie chciały poprustu nie powie
dzieć.

Dlatego też Larecki, pizekonany o własnej nie
winności, chciał je skłonić do powiedzenia całej 
prawdy, ale oaremme.

Czarnomski spodziewał się, że tak zbudowany 
gmach obrony wywrze właściwe wrażenie ! odnie
sie pożądany skutek.

Mówił już tak jakieś pięć minut, a cała sala 
słuchała go wśród gronowej ciszy z wielkiem sku
pieniem i natężeniem gdy nagle wszedł do sali go
niec sądowy i doręczył woźnemu jakiś list.

Woźny wziął list przeczytał adres.
Brzmiał:
„JWP Mecenas

Ludwik Czarnomski
Sąd Okręgowe

Woźny namyślał się, czy dać Czarncm kiemu 
list natychmiast, czy też czeitać, aż skończy prze
mówienie.

Wtem ujrzał u dołu dopisek:
„Wręczyc natychmiast. Bardzo pilne".
Choć to nie było w zwyczaiu, trzeba było Ust 

oddać.
Woźny doczekał się wiec ioszcze tylko, aż Czar

nomski skońcty zdanie i zaczerpnie niecc świeżego 
Powietrza, co czynił co kilka chwil, aby wnet potem 
doręczyć mu przyniesiony lisi.

Czarnomski nie przerywał przemówienia, ćtk£ 
spojrzał na list i nawet stajał się c dgadnąć, czyi t» 
mógł oyć charakter pisma. Nie pozi awai go wszakże 

Mówiąc w dalszym ciąga, machinalnie rozpieczę* 
towai kopertę, zgniótł ją i rzucił dc STojt,c©go tuż 
kosza od papierów.

I wciąż jeszcze nic zatrzymując mowy naw® w» 
chwilę •Hwrwmął List, ale nic. spojrząił na jego treść-* 
Nic tzurił nawet na nią okiem ...

M ówił dalej....
Zatrzymał się następnie tylko na chwilę, aby 

się napić v"ody, jednocześnie zaś odwrócił nr de 
Ludwika z uśmiecueio, jakby mu chciał powjed^ieći 

— Odwagi... Nie myliłem się... Wazystito khd« 
jć kuć iłeoiej—

Gdy odstawiał szklankę, wzrok jego padł w  
mowoł na

ZaT"zymał się,...
W pierwszej cnwiH nic nic źtozumiał,...
Zdania i litery zatańczyły mu przed cczvmą... 
Przetarł oczy i podniósł głowę... Pobladł nagh 

strawrliwie.... i czytał dalej...
Larecki spojrzał na wego... i przeraził sie: mir 

wyobrażał sobie, żebv człowiek mógł się w jednei 
chwili tak zmienić, jak Ludwik teraz.

Czytał, czytał dalej, nie pacząc, że pezeciez nW 
ludzi czeka na dalszy ciąg jego p-zemówienh i.„ 

Czytał jakbv z wielkim t-udem, jakby tc wsrjfl* 
ko było napisane już nietylko w obcym i niedoste- 
tecznie mu znanym ięzyku, ale w-ęca janiemaś tną- 
roglifam,, które trzeba było dopiero ododrorrywać 
i to z wielkim trudem...

DaUr* ciąg jutro,
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KRONIKA KRAKOWA
Krwawa bójka w restauracji na Stradomiu

Wydział Gier i Dyscypliny KO 
ZPN. odrzucił protest KS. Z . F. 
G . w sprawie zawodów piłkar
skich o  mistrzostwo KI. B. z 
KS. Kabel, bowiem komisyj >ie 
Zostało, stwierdzone, i e  protest 
ten p ubawiony jest wsKelkłih 
podstaw regulaminowych. Nad 
to W ydział Gier i Dyscypliny 
ukarał szereg zawodników ro i 
oych  klubów kilkumiesięczną 
dyskwalifikacją, między innymi 
Goldmana i Eilbauma z Haka- 
daru na przeciąg 1? miesięcy 
za aiesportowe zachowanie się 
aa boisku i brutslną grę.

(ii. lud toiljji i  Irakom
W związku z n»szą notatką 

W numerze z dnia 29 kwietuia. 
donoszą nam ze strony miaro
dajnej, ie  p. General Mond n-e 
zostaje przeniesiony z Krakowa 
co  z przyjemnością przyjmujemy 
do wiad mości, gdy z jak wiadt • 
n o  p> General Mond Cieszy się 
wielką populara ścią wśród a.e 
roticn  siar Krakowian.

Zf ob służącej, która rzuciła 
się z HI. p. bizk

O negdsj w nocy rzuciła się r 
UL piętra realności przy ul Sy 
roKomli i. 6. na bruk podwórza 
20-letnia stuiąca M -rja Baste- 
rówaa.

Desperatka odniosła obraże
nia głow y, doznała złsm m is rę
ki i obrażeń wewnętrznych. 
Przewieziona do szpitala U bez
pieczała! Społecznej po pierw* 
szych zabiegach lekarskich Ba 
atorówaa czuła się lepiej, nie* 
•tety w poniedziałek reno zmarła.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj Męcie kie go Aleksandra 
Ul 22, robotnika, orazDragosza 
Michała, lat 21, stolarza, za 
miestkałego w Krskowie przy 
nl. Kalwaryjakiej 44, za kradzieże.

h|id kaidjcti i ulinltii
Onogdaj późnym wieczorem 

do zagrody Jana Kowalca w 
Celestynowie (pow. warszawski) 
Wtargnęli uzbrojeni bandyci, któ
rzy splądrowali i zniewolili 
żonę gospodarza. Bandyci zbie- 
f l i .

Jednego z przestępców ujęto. 
O kazał aię nim poszu iwany 
przez policję bandyta i awan
turnik W ładysław Kara.

W czoraj wieczorem powstała 
bójka na tle porachunków oso
bistych w restauracji Kurza, 
przy ul. Stradomskiej 13 w Kra
kowie pomiędzy Weinfrldem Ja- 
kóbem. robotnikiem, zamieszka
łym w Krakowie przy ul. Grodz

kiej 40, a Pachulskim B lesła- 
wem szoferem, zamieszkałym w 
Krakowie przy ul. Piaaki 13.

W trakcie tej bójki W einfeld 
został agodzony przez Pachul 
s iego oatrem narzędziem w le
wą rękę doznając skaleczenia 3

palców.
Obaj pobici udali się na stację 

Pogotowia ratunkowego, skąd 
po opatrzeniu udali się do do
mu. W edług orzeczenia lekarza 
Pacholski i W einfeid odnieśli 
lekkie uszkodzenia ciała.

Ojcobójca przed spieni przysięgłych w Krakowie
W dniu wczorajazym przed 

sądem przysięgłych  w Krakowie 
rozpoczęła aię dwudniowa roz
prawa przeciw Janowi Skalne
mu zwanego „K ozik " lat 33 ro
botnikowi z Rybnej, pow. Kia- 
ków, oskarżonemu o zamordo
wanie swego ojca Romualda.

W edług aktu oskarżenii, tło 
spr*wy przedstawia się następu
jąco t

Romuald Skalny, właść 8-mio 
morgowego gospodarstwa w R yb- 
nej, był anąpcem i usposobienia 
gwałtowni go. D-magal się od 
swe) żi ny i dzieci intensywnej 
pracy i na tern tle powstawały 
często sprzeczki. Gdy syn jego 
Szczepan powrócił z Francji, 
por żony prądem elektrycznym, 
śp. Skalny stale czynił mu wy- 
nuty , że zsdarmo musi go ży

wić i stale odmawiał mu poży 
wienia. Również i córkom odma
wiał za życia posagu. Drugi syn 
Jan również po powrocie z Fran- 
ji, zamieszkał z żoną u swego 
ojca, lecz po pewmm czasie ns 
skutek nieporozumień z ojcem, 
opuśoł dom i zamieszkał u teś- 
c ów. Pomimo to oskarżony żył 
z ojcem stosunkowo najlepiej, 
zajmował aię starą matką, która 
po oatatniem pobiciu jaj przaz 
męża, opuściła dom i zsmiesz 
k ała  u có r<i. —  Równoczrśm e 
ucie-t też z Rybnej osk. Skalny 
któ y był ścigany przez poitej; 
za fa n z y -e  zrzn-nla.

Dnia 17. 8. 1934 r. wyjechała 
z Krakowa furmanką, Justyna 
Skalna do Rybnej, by edwie 
dzić umierającego syna Szcze 
pana. Syn jej Jan, bardzo się

jej żalił, że byłoby iuaciej, gdy
by nie kłótliwy ojciec. O  godz, 
7.30 wyszedł śp. Skalny z domu
do kościoła. 2  >na wykorzystała 
ten moment i poszła odwiedzić 
chorego syna. S. p. Skalny jed
nak pow rócił i opowiadał po 
drodze, —  że żona go pewnie 
przez ten czas w domu okrada.

-wpadł do domu począł ją bić 
a wreszcie porwał siekierę r go
nił za żonę przed dom em ; wi
dząc to syn osk. Jan oadał z 
od egłości 3 krojów  jeden strzał 
nasU pne dwa i położył ojca 
tiuorm na miejscu.

W yrok zapadnie w dniu dzi
siejszym.

Rozpr. przew. s. o. dr. So- 
lec ii, wot. s. o. dr. Stuhr i Kur- 
zer, o s k . prok. dr. Gajewski, 
broni adw, dr. Pleszowski.

B iiir Gospodarczy 
BALD1NGER 

Itfftkó*, Zwiursyoiscka 20
Poleca P T. Klienteli swoje to
wary, a to t  farby, lakiery kos 
Hletyczne i artykuły gospodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach 

p o  ■ • la l ie s y c h  c e n a c h .  
Firma znana ze swej solidności.

Tragiczna śmierć kopca z  Małego Rynku
Onrgdaj zmsrł 54 le tn i  wła

ś c i c i e l  składu fa rb  Z Matrgo 
Rynku w Krakowie błp. A biah.m  
Baum.1

Jak się dowiadujemy błp. p 
Bł*m przed dwoma tygodniami 
chciał lo b ie  sam sporządzić wi
no na nadchodzące święta.

Podczas krajani* rodzynek p. 
Baum skaleczył sobie p -l*c no 
żem. ł*. Baum to jedn-k zbaga

telizował i n • przejmował się 
tern wcale.

Po kilku dniach gdy palce 
zaczął obierać p. B-unr zgłosił 
się do jednego z lekarzy kra 
kowskich, który nie wyznając 
aię na tern powiedział, że tonie 
groźnego nie jest i że ten ból 
przejdzie.

P. Baum znowu przeczekał

kilka dni i udał się do dru yegc 
lekarza, który skonstatował za
każenie krwi.

Polecił natychmiast przewieźć 
p. B.ium do szpitala. Jednak 
tuż by ło  zapóźno i p. BaUm 
zmarł.

Winę Śmierci b łp . Bauma p< * 
nosi lekarz, któiy nie zorjento- 
wał się w chorobie p. Bauma.

Taatr m iejsk i: , Stuart".

icptrinar ui kntiiM
Adria; , Jaateaa zbiegiem ".
A jz o l l i  ..Roześmiana . c z y  *. 
- . t l a n t i c  ./ .y d  a iz z ’ wg.  L ioae 

FaucbtwsDgera (Conrad Voidt). 
U a s a u l a  „Krzyżowa droga kobiety" 
oraz rewja „U p ić  aię warto". 
urnm  lo t n ia r z a  „N ie będziesz kurty
zanę".
• uzam „Przear Kordecki — (broń — 
Cxęatochowy“ .
' r u in ie n  „Rzym skie sksndnla" I
„Romasn sekretarki"
kekdl „Każdemu wolno kochać**.
d iu n a o  „S ioby ułińskia"
k w it „A B C . miłość’
i s t u k a  „C złow iek bez twarzy".
U c ie c h a  ,.r iotruś*'.
Asnde; „Kwiaciarka z Pratern". 
Zorze: „S zpieg  w masce*.

R a d jo
Kraków G 6.30 Andyeja poranna 

11.57 Hejnał 12.U5 Koncert 13.05 ,.Z 
łysku pracy" 15 35 Przsględ giełdowy 
16.30 Chwilka pytań 17.15 Koncert 
18.15 Fragment teatralny 18.30 Kon
cert 18.45 Recital śpiewaczy 19.25 Wia* 
domoaci sportowo 19.50 Fdjatoa aktu
alny 20 00 Pieśni 20.45 Dzianeik wie
czorny 2i 0 0 „S łodki kawaler" epeiee- 
ka 22.45 Kooeert.

N eca y  d y iu r  aptek
Apteka pod Złotą Keroną li)a ra  g 

22, pod Gwiazdę Florjaoak, 15, pod 
Opatrznością Karmelicka 2 3 .%eiaraw- 
ika Aleja 29-go Liatopeda 17, pod 
\niolem Dietla 76.

Podgórze pod O patrsneścią Bro
dzińskiego 1.

Nocny dyżar lekarzy
Dr. Friemao Hearyk Wrz.zińilca 9. 

Dr. Kaczyński Henryk Topnlowa 43. 
Dr. G-abscb-id Ludwik MikitajsJca 31. 
Dr. Żabiński R obert hyioLcm li 3.

Dla 20.000 zl. urzędnik przeszedł na judaizm
Ciakawie niejednokrotnie nkła- 

da się życie człowiekowi o erem 
przekonał się p. B., b. urzędnik, 
jednej s instytucji w Olkuszu. 
B. pracował przez pewien c/as 
w OUus u, ciesząc się ogólnym 
szacunkiem i poważaniem. Zmu
szony byt jednak posadę opuścić 
to też z Olkusza wyjechał do 
Zawiercia, gdzie prowadził kino 

P. B. zapoznał się z młoda 
b- przystojną żydówką, studju

iącą na uniwersytecie, która za
kochała się w nim na zabój.

O djłacał jej wzajemnością. Po 
pewnym czasie los zaczął go 
prześladować, bo interesy podu
padły i zmuszony był kino sprze
dać.

Nie mając co  robić dłużej w 
Zawiercia wyjechał do Małopol
ski, a za nim niespodziewanie 
wyjechała zakochana żydówka.

Mimo próśb 1 perswazyj rodzi
ców pozostała przy ukochanym 
dzieląc z nim los.

Niedawno rozegrał się epilog 
tej niezwykłej miłości żydówki 
do chrześc jan na, B. przeszedł 
bow i-a na judaizm, poślubiając 
ukochaną

Otrzymał jako possg 20 ty
sięcy złotych, oraz posadę w 
jednym z miast Małopolski.

Śmierć dziewczynki 
po spożyciu wędliny
W  wędlinisrni przy ul. Zł< tej 

32 w Warszawie, kupiła wędli
nę 14-1* tnia henr Felbrysisk.

Spożyła wędlinę o godz. 8 
mej wieczorem, a w kilkanaście 
min. prźniej wystąpmy cbjawy 
zatrucia.

Chorą natychmiast przewie
ziono do szpitala gdzie, mimo 
zabiegów lakarzy, zmarła.

M '  ojeice 29 dzieci
Niecodzienny fakt zdarzył się 

we wsi Lewniewo pow. brres 
kiego. Mieszkaniec tej wsi 80 cio 
letni W . Tekiela został ojcem 
29. dziecka. Wszystkie jego dzieci 
chowają się zdrowo.

M 1 ftłj ulał e ich
Donoszą z Madrytu że w 

Evicdo aresztowała policja w 
czasie zebrania kilku wybitnych 
komunistów, socjalistów i anar
chistów.

Zebranie to miało ustalić lin 
ję wspólnego postępów.nia przed 
stawicieii wspomnianych stron
nictw.

W śród aresztowanych znajdu
je się anarchista, który w czasie 
rewoity październikowej własno
ręcznie zastrzelił 8 księży kato
lickich.

U n la w a ż n ia m  zgubioną ksią 
teczkę Uoezpieczalni Społecznej 
w Krakowie. Nr. 139 915. Wła
dysław Sadowski

Machinacje kartelu 
cukrowniczego

Kartel cukrowniczy zdecydo
wał zlikwidować w woj. lubel- 
skiem cukrownie: „Z ag łob a ",
„Poturzyn" i „M ircze".

Jast to dalsze ogniwo w me
todzie karteli —  ograniczenia 
produkcji dla celów  spekulacyj. 
nych.

Nie potrzeba dodawać, jak za- 
bóiczo odbije aię ta metoda na 
rolnictwie Lubelszczyzny, gdzie 
z pośiód 15 cukrowni pozosta
nie w ruchu zaledwie 7.

I pom yśleć, że w Polsce jest 
szereg powiatów, gdzie dzieci 
nie wiedzą, co  to jest cukier...

Żywcem zasypany 
przy ul. Krowoderskiej

Na ławie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra- 
Kowie zasiadł wczoraj funkcjo
nariusz wodociągu miejskiego w 
Krakowie, Karol Orzechowski, 
Ut 54, zam. przy A leji 29 Li
stopada 19.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco t

Dnia 29 maja ubiegłego rokt* 
osk. O riechow ski kierował ro
botami ziemnemi przy zakłada
niu rur na ul. Krowoderskiej.

W  tym celu Orzechowski po* 
1 -cif wykopać rów głębokości 
80 na 150 cm. Janowi Dubialo- 
wi, bez zabezpieczenia ścian de* 
skami.

Skutek był ten, że przez za
niedbania zabezpieczenia boków  
ścian, ziemia runęła i przysypał* 
Dubiela, który doznał złamania 
czaszki, skutkiem czego ru^tąpiłu 
u niego ślepot* lew ego oka, a 
wedle orzeczeń biegłych lekarzy 
trwałe kalectwo.

Po przeprowadzonej rozprawi* 
sąd skarał Orzechowskiego na 
6 miesięcy więzienia.

Rozprawie przew. a o. di. 
Traczewski, osk. prok. dr, Du
lęba, pow. cyw. pop. adw. dr. 
Milan Markowicz.

Młoda kob;ctr rzuciła cif 
pod poc ąg

W pobliżu mostu Kierbedzia 
w Warszawie pod przejeżdżającą 
kol-jkę linji Jabłonna*''9 awer, 
rzuciła się nieznana kobietc lat 
okofo 25.

Spod kół wydobyto już strasz- 
liwie zmasakrowane zwłoki. P ro
wadzone jest dc chodzenie, celem 
ustalenia nazwiska samobójczyni.
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